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Pogoni do pamiętnika!
z  ojłazji w a r s z a w s k ie g o  „p u m u “.

Lwów, 21. kwietnia.
Lwów stoi w bieżącym tygodniu 

pod przygnębiającern wrażeniem kata- 
rtrołałnej porażki Pogoni w  Wair- 
rzawie. i

Pierwszym wiadomościom o roz- 
miarach klęski ii© chciano wprost 
wierzyć. Uważano je za redakcyjny 
chochlik, jakiś spóźniony prima aprili- 
sowy żart. A  później, gdy prawdziwość 
inform.ac.jii nie ulegała już wątpliwo­
ści, czekano na dalsze wieści, na wy- 
iłUmaczende tej nieprawdopodobnej 
katastrofy. Czekano na wiadomość o 
ja-kums fatalnym Wypadną, któryby 
choć w  części usprawiedliwił eksmi 
strza. Niestety, nic podoljL&aO nie na. 
stąpiło! Pogoń przegrała w  normalnych 
warunkach. Przepala w  regularnej 
walce, mając na boisku od pierwszplht 
kopnięcia do ostatniego gwizdka jetle 
nastit 4dr&nych i całych graczy!

Pogoń przegrała! Nie byłoby w  tom 
nic nadzwyczajnego. Wypadki chodzą 
po. ludziach. Wszak widzi eh śmy już 
nieraz drużyny ulegające nawet o w ie­
le słabszym przeciwnikom. To też w  
danym wypadku nie chodzi o fakt, ale;
0 formę i styl, w  jakiej się rzecz działa. 
To, co zdarzyło się Pogoni, było nie 
..przegraną", ale „sromotną purazKą!"’. 
Pogoń przegrała, nie wyczerpawszy 
wszystkich stojących jej db dyspozycji 
ŚTodków, przegrała, grając bez ambicji
1 zapału, wywiesiwszy białą chorą­
giew już po pierwszych dwóch cel­
nych strzałach!

Usprawiedliwić można złą kondy­
cję, nieszczęśliwą walkę, walkę pro­
wadzoną z pełnem zaparciem sin sie­
bie do ostatniego tchu. Nigdy jednak 
nic da się u sportowca usprawiedliwi 
jgtftifc ambicji, zanik ducha wa)l-;i. 
Lwów, który, jak żadne imne miasto 
Polski, hołduje spartańskiej dewizie- 
„ z  tarczą albo na tarczy ", nigdy nie 
zrozumie przyczyn sromotnej porażki, 
nie uzna żadnych racji, nie przyjmie 
żadnych jalowyoh tłumaczeń!

7.0 • — to na dumnej tarczy Pogoni 
niawymazalna plama! 7:0 —  to ;;os 
dla całego spoMowego Lwowa, który 
Pogoni nie zapomni tak szybko n:id- 
riżycia pokładanego w njej zaufania.

Pogoń skandalicznym swym w y­
stępem podważyła autorytet całego 
sportowego Lwowa, to też konsekwen­
cjo, jakie wynikną, w  dalszem usto­
sunkowaniu. się do niej, będzie musia­
ła przepisać sobie samej!

*
Sztuka dowodzenia polega przede- 

wszystkiem na powzięciu decyzji i 
konsekwentnej przeprowadzeniu pla­
nu Kunktatorstwo zgubiło już niejed­
nego genialnego zresztą wodza. Sta­
nowczość i  energja nie należały nigdy

do zalet cechujących kierownictwo 
Pogoni. Wszystkie afcere naczelnego 
dowództwa „niebiesko-czerwonej" ar- 
mji ■ czy to na arenie dyplomatycznej, 
czy też na polu we-wnętrznej organiza­
cji szły po linji wy.brf.nio zygzakowatej.

Gd długiego już czasu rozlegały się 
głosy, domagające Mg reorganizacji 
pie, wszej drużyny Pogoni, ożywienia 
szeregów jej -młodemu siłami. Głosy te 
spotykały się zresztą z aproaśtą, 
rowniciwa klubu, ale doi przoprowń- 
dzenia ich w czyn brakło s>:ł i  cnergji 
Baz wstrzymywano się, ponieważ „szło 
c czwarte mistrzostwo", później „nie 
można było narażać na szwank pierw-, 
siego debiutu, w  lidze", no a teraz 
„trzeba oochrać mistrzostwo". Wszyst­
kie te zamiary były i są bardzo chwa­
lebne, świadczą, o zdrowej ambicji 
klubu, mają jednak te wadę, żc nic li­
czą się z i zeczyw stością.

.Pogoń osiągnęła swój punkt kulm?; 
nacyjny, zdobywając po raz trzeci mi 
strzorłwo. Za.ir.owaia ona wówczas w 
pilkarstwio polski&m ti-aswzrelcdnie du 

j minujące stanów-sko, oo ziadoikumen 
towała niepi zerwanym cyklem awy 
cięstw nad rywalami krajowymi, oraz 
wspaniałymi wynikami w  spo-ltkaniaeb 
z zagraniczną ekstraklasą. Od tego cza 

.su rozjłofeil • ap,ę jednają"- petaroiny ale 
stały spadek. Zanikać zaczęła przede- 
wszystk:em ambicja, werwa i zapał 
stanowiące główne atuty pogoni .Tuż 
czwarte rnistrzoflwo przyszło z kviel 
kiru Iffudf tn i fijlo  jedynie dziełem ko- 
tosainoj rutyny i doświadczenia. Pierw 
szy rok kan partu ligowej wykazał, że 
chorefoa czyni szybkie postępy. W  bar­
dzo rzadkich wypadkach zdobywała 
się Pogoń na czyny godne wielokrot­
nego mistrza, I zresztą cechowały dru­

żynę apnlja i zniechęcenie. I w  roku 
ubiegłym właśnie, gdy sprawa miśfrzo-

L w ó t , 21. kwietnia.
Automobilklub Polski otwiera w  dii. 

6. maja swój bogaLy sezon teg-.uoczny 
ciekąwym , .Konkursem na. zużyćie pa­
liwa". Dla automohilizmu użytkowego 
próba taka posiada ,znaczenie pierw­
szorzędne, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że np. [w -dziale atut osobowych różnica 
benzyny pa dystansie 100 kim prze­
kraczać maże 20 Itr.

Kontkurs omawiany odbędzie się na 
szosie pod Czarną 3fc«tigą, przyczem 
będzie on zarazem próbą, użycia za­
miast benzypy, mieszanek spirytuso-

stwa była przesądzoną, nadarzała się 
najlepsza okazja dokonania cesarskie­
go cięcia, wpiowaćLzenia w  „zdegenc- 
rowamy" organizm świeżych zdrowych 
soków. Niestety, sposobności nie wyko* 
rzystano! Łudzono się blaskiem sław­
nych, zasłużonych nazwisk, pod któ­
rych powłoką nie kryły się już jednak 
dawne wie,kości. Aż przyszło przebu­
dzenie. Nastąpiło orno późno, ale też 
w bezwzględnej wrmie, Klęska 7:0 roz­
wiała bezlitośnie wszelkie iluzje, w y­
kazała w całej jaakid/Wuści faktyczny 
stoji rzorzy.

Spodziewać się należy, żo tym ra­
zem nauka nie pójdzie w la*. Kierow­
nictwo Pogoni przyparte ostatecznie do 
muTU zdecydulc się na “merwezje 
środki, kthrby w  przyszłości uchroni­
ły nietylko Pogoń,, ale i  cały' Lwów od 
od podobnych blamażów. O gwałtow­
nej kuracji nie może naturalnie być 
nowy. Zbyt radykalne odlnładianie 
noigłoby się skończyć śmiercią, za­
nim,by jeszcze pacjent rozpoczął nowe 
>y:ci,e. Wśród starych graczy jest zre­
sztą jeszcze zbyt wiele cennego maie- 
■|a!n. W  danej chwiilli należałoby, w y­
korzystując właśniep posiadany jesz- 
ze materjał, prząprowadaić stopniową 
sanację. Należałoby umożliwić mło­
dym graczom wykształcenie sio pod 
opielpą i kierunkiem Łt-arych rutynia­
rzy. Wyobrażamy to sahie w  ten spo­
sób, źe pewne słabsze pozycje obsa­
dzane będą na przemian starszymi i 
młodszymi zawodnikami zależnie, od 
chwilowej sytuacji i zawodów. Że w  
takim wypadku nie ma co liczyć na 
mistiasustwo, rozumie się samo przez 
się. Lepiej jednak wyrzec się dziśia’ 
wygórowanych anitbicyj, aniżeli m.ęże 
w  najbliższej przyszłości staczać wal­
kę o prawo egzyaleiu 'i w uaze. Jeśli 
dla Pogoni nie ma dzisiaj miejsca na

to firma „Micbelrn" urozmaici impre­
zę talk sansacyjnemi Jcmonsb aojami, 
jak spowodowanie pękpiięcia opony 
..CoiiifortBibendum" w  czasie najszyb­
szego biegu maszyny, oraz zmiana łde- 
mnku jazdy o ISO sbopiri na opomrch 
zupełnie nienapampow e nych przy 
szybkości 60 kim. na godzibę. Zapisy 
do „Koiikircsu na zużycie paliwa" 
przyjmuje S&krtitarjat Komioii Aporto­
wej Automabilklubd Polski w  Warsza­
wie, OssoLlńsldch 6, w godż. 10— 15.

pierwszym szczebln, to jest dla nas 
rzeczą ziupełni;© obojętną, czy zajmie 
otkl trzecią czy ół.6stq pozycję, matu­
ralnie pod: warunkiem, że rok. bieżący 
zużyty zostanie na pr, seprowadzeniś 
reorganizacji i- wzmocnienie tttności 
pierwszej drurż^my.

*
Choroba WakikS. Kucharć zmusiła 

Pogoń d© uzupełnienia dtrućyny. Sta­
rym zwyczajem miast sfcorzystoć ze. 
sposobności i  wsita^dć kogoś z rezerwy 
(:Lyśyk), siiagnięlo dto lamusa i wydo­
byto raz jeszcze gracza, żyjącego tyl­
ko odblacLiem dawnej, : asrażenej sła­
wy. Nie chcemy nikoimu dokuczyć a 
już najmniej graczom, którzy po świet­
nej karjerze znaleźli się —  zwykłym 
zresztą porządkiem rzeczy -—. na dole. 
Nic jest to ich wina, lecz bezlitosnego 
czasu. Nie jest też ich winą, że wciąż 
jeszcze pojawiają się w  koszulce 
pierwszej drużyny, ale o-dipoiwtiedzra'1- 
nych czynników, nie mogących zrozu­
mieć, że z dwóch źle grających zawod­
ników większą wartość przedstawia1 
młodszy, ponieważ ma jeszcze przea 
sobą widoki poprawy. Tego rodzaju 
polityka nietylko nie przyczynia się do 
poprawy stanu drużyny, ale wywołuje 
u młodszych graczy uczucie rezg©ry­
czenia. Słusznie pytają się: poco wła­
ściwie tkwimy tyle łat w  klubie, jeśli 
nolf daje nam śję., możności wydosko- 
nędenia i  wybicia się"?.

Fakt, że ten, czy ów rezerwowy 
gracz na debiucie w  pierwszej drużynie 
nie zabiysnął' odrazu oślepiającym ta­
lentem, o niczem nie świadczy! Pa­
miętamy czasy, kiedy to niejedna z 
nisżyeh dzisiejszych wielkości była 
tylko sgSIkiem zerem,' a jednak z bie- 
gifen czasu zrobiła swą karierę. Przy, 
innej gospodarce mogła Pogoń mieć 
dzisiaj nie jedną, ale dwie równorzęd­
ne drożyny, należałoby więc teraz_ 
przynajmniej nie poiwMrzać błędów, 
przeszłości.

R-ozpocząLiiśmy ustęp powyższy od, 
Wacka Suchara. A  propos Wackia nie 
możemy pierwszej dlrożynic oszczędzić 
małego jirzytyku. Wśróil graczy pierw- 
szej drużyny-Pogoni dawały się nie­
jednokrotnie słyszeć śkargi na szcze­
gólną proiekcki, jaką cieszy się Wacek 
u prasy, która nawet słabe jego wystę­
py okrywa płaszczykiem niewi-dki. 
Byliśmy doprawdy ciekawi, jak to gra-' 
cze nasi dia-dzą sohif^radę bez „przere­
klamowanego" Wacka? Zdaje się, że 
odpowiedź możemy sobie oszczędzić. 
Nie przypuszczamy wprawdzie, by o- 
becność Wacka wystarozyka do prze- 
iniemeniia klęski; w  zwycięshyo, -ale je­
steśmy powni, że nic doszłoby do tak 
sromotnej porażki. Wacek Kuchar mo­
że mieć dzień, słabszy, ale nigdy aia 
zabraknie mu energii i ambicji, by 
walczyć do upatUwo!

■ N. S

—  o-----

Otwarcie sezonu z\ itomobilowegu
E 0 M TTBS NA ZUŻYCIE PALIWA.

wych, spoirządzonych uedluig recepty 
prof. Taylora i Iwanowskiego. Ponad-
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D n ia  w ypraw  rosom do Warszawy.
OGNIOWA PRÓBA NOWYCH SIŁ..

Lwów, 21. kwietnia.
Pogoń czoka ciężka droga do War­

szawy. W ierzym y .graczom Pogoni, że 
niezbyt przyjemnie im będzie stanąć 
znów przed: widownią, która zaledwie 
przed tygodniem była świadkiem ich 
klęski. Z drugiej jednaik strony nada­
rza się graczom lwowskim z miejsca 
sposobność 'rehaibiiiitacji i wykazania,' 
że kacasirofaI.na porażka byia jedynie 
epizodem, jaki zdarzyć się może każ­
dej drużynie. Czy Pogoń potrafi wyko­
rzystać okazję, to zależeć będzie prze- 
dewszysUkiem od jej dyspozyĄi psy­
chicznej. W każdym raziie .od zawod­
ników otrzaskanych w  lyl-olatnieh bo­
jach wymagać można, by nie podda­
wali mą depresji, by klęska była dla 
.ńjph bodźcem do intensywniejszego 
wysiłku.

Pogoń czeka w  Warszawie zadanie 
niełatwe. Warszawianka wykazała w  
swych pierwszych występach, że cza­
sy, kiedy to przypadała jej rola do­
stawcy punktów, dawno winęły! Po 
remisów >j grze z Polonią, (1:1) osiąg­
nęli Warszawiacy w  Poznaniu z War­
tą zaszczytny wynik 1:2, przyczem 
roasltezygająca bramka padła w ostat­
nich minutach. Trzecie spotkanie z 
ŁKS-em w  Łodizi zakończyło się remi­
sowo 3:3. Warszawiankę cechuje, ,ak 
zwykle, żywiołowość, energia i  szyb­
kość, a więc walory,- Których w dzi­
siejszej Pogoni trudno się doszukać. 
Wygrać z benjamiinlkiem stolicy jest 
tero trudniej, że ma on w  Domańskim 
zaporę nie do przebycia. Pogoń w u- • 
biegłym roku z trudem tylko odebrała • 
Waraguwirtrice we Lwowie dwa punk­
ty (zawody rewanżowe nie odbyły się), 
to też wie oma najlepiej, co o niedziel­
nym swym przeciwniku sądzić.

Drużyna nasza wyjeżdża do stolicy 
w nowym składzie. Dyskwalifikacja 
Baischa zmusiła kierownictwo sekcji 
do pewnych przesunięć. Trójkę ochron­
ną stanowić będą jak zwykle Sobociń­
ski, Mauer, Olearczyk, natomiast 
miejsce środkowego pomocnika zajmie 
Wucek, z lewej strony towarzyszyć 
mu będzie Fichltel, a z prawej Hanke. 
Linję napadu utworzą- Szabaikiewicz, 
dr. Garbień, Maurer, Łysyk, Serb albo 
Słonecki. Oblicze Pogoni jest więc siil- 
nip zmienione. Przesunięcie Wacka na 
pomoc - powitalibyśmy napewno z za­
dowoleniem, gdyby nie obawa, że po 
wycieńczającej chorobie nie dopiszą 
mu siły. Wzmocnienie tyłów było jed­
nak rzeczą konieczną. Z ciekawością 
czekać będziemy relacji o girze napadu, 
w  którym znajduje się aż trzech, 
ewent. dwóch młodych". Łysyk dn 
hiulowal już w roku ubiegłym z powo­
dzeniem na łączniku, być może. że 
służba wojskowa nie pozbawiła go do­
brych kwaJliifiikacyj, jakie posiadał. 

łMaurera widzieliśmy tylko ra,z przez 
45 minut na zawodach z CecMel Kar-. 
lin.. Nie wypadł on wówczas bync.j- 
mniej z roli i okazał się graczem tech­
nicznie dobr/m i roztropnym, niie wie 
my natomiast, jak przedstawia się jego 
dyspozycja strzałowa. Na skrzydle wo 
jęlibyśmy mimo wszystko uj.rzeć Serba 
niż SI Pileckiego, posiada om przynaj­
mniej strzał ,i da siię użyć w  środku.

Być motże, że „osłabiona" Pogoń 
walcziyć będzie skuteczniej, niż pełna 
gwardja. Siła Warszawianki polega na 
solowych przebojach, przeprowadza­
nych właśnie w czasie dlugoti wHego 
oblęganiu, jej bramki i, ogołocenia linj: 
obronnych. Ten wypadek tym razem 
vie zajdzie. Pogoń .nie aaoła prawdo­
podobnie „śusnąć" przeciwnika1 na je­

go połowie, to też przy otwartej grze 
łatwiej jej będzie wychwytywać rą­
czych uciekinierów, a z drugiej strony 
przedostawać się pod bramkę bronioną 
normaimemi- scłami, a, nie dziewięcio­
ma gSęcEami. W  każdym razie obrona 
Pogoni dobrze zrobi nie wysuwając 
się zbytnio naprzóu, a napadowi ra­

dzilibyśmy niie przyglądać się. z zało- 
M  rękami walce pomocy, lecz iść 
samemu po piłkę.

Pogoń stoi przed ciężkiem zada­
niem, z którego jednak może się wy­
wiązać pod warunkiem, że tym razem 
nie oigranieziy‘ się tylko do gry, iecz bę- 
azie z zaparciem się siebie walczyć!

Nie udzi8lamy mforrna- 
cyj telefonicznych
co do wyników niedzielnych,

Lwów, 21. kwuv::.ln.
Zw racam y się dq ogółu  P. T . sym pa­

tyk ó w  sportu z uprzejmą, prośbą, by 

zechcie li swe za in teresow anie wyn ikam i 
zaw od ów  n iedzie lnych  ogran iczyć  do za ­
sięgania informacji drogą wyłącznie p ry ­

watną, gdyż te le fon y  redakcy jn e w  n ie ­
dzie lę  i św ięta w ieczorem  są wprost ob lę ­
żone przez pyta jących  o w yn ik i, < o w 
w ysok im  stopniu utrndnia uorm ainą p ra­

cę redakcyjną. Już od najbliższej nie­
d zie li inform^cyj te le fon iczn ych  co  do 
wyników udzielać nie będziem y, nato­
miast będą one w  m iarę nap ływ an ia  u- 

w idoczn ione na tab licy redakcy jn e j (obok 
b ram y ).

„W arszaw s-Lw óft”
Lwów, 21. kwietnia.

Międzyokręgorwe zawody -bokalfc 
s-kie cjfcędą się we Lwowie,. pierwsze 
z począitktom, -a tjraigje z końcem, maja. 
LwćiST ujrzy na ringu zawodtóków Jej 
klasy, co Gcrbltch (Łódź), ■ kiHiakroi-ny 
mkliirz 'tulski, Zojfl^yę-ki i Rcuf (W ar­
szawa) i innych. M A n c  ogźaauincrft 
sprawncijki lwowskich pięściasgfi' I

Dzięki niesmo: drwaną pracj ijł- j 
s ® K »r ó w  w. f. Izknśrodka .DOK. YL 
por. Bafifnu, por. KryiTwuMa i ' «  
P*}tc?r. K ternożycfciego, otópzając yc h 
l ”iks Iwbiteki 1 foskliwą ■ opieką. p:o- 

. źpdtAfitwo lwonrekii-LwyiMlo 'jp j pp .Ślą­
sku L Poznaniu na ezdłó okręgów \v 
Polsce. Piękną wynik,; są wyłączrito 
zasługą instruktorów.

------- li.----- -

R o ^ i
Balach z dy skw a Ti ik o w an y. Powia-

da ptrjfisłowie —  nieszczęście .nigdy 
nie przychodzi samo. Pogoń nie uspo­
koiła się jeszcze pc klęsce z Legią. a 
już spotkał ją nowy etos w  postać ji 
dwutygodniowej dyskwalifikacji Ba- 

:,tęcba. Gips jest tom dotkliwszy, że 
Bajsch jest ob&fiie w doskonałej for­
mie i trudino go zastąpić. Dyskwalifi­
kacja nastąpiła w  konsekwencji wy­
kluczeni:ia go z boiska na zawodach 
Pogoń-Hasroonea.

Potfoi gra przeciw Warszawiance 
w następującym składzie: Sobociński, 
Olearczyk, Mauor. Fichtel, Wacek, 
Hanke, Szabakiawiicz, dr. Garbień, 
Maurer, Łysek, Serb (Słonecki).

Niedzielny program przewiduje o- 
bok meczów o móstozostwo Lig. i kla­
sy A., rówinież bieg wiosenny ,,Wieku 
Nowego", oraz wyścigi'kolarskie Pogo­
ni. W p ią j wać się do Sekcji kolarskiej 
Pogoni -można w  poniedziałki, środy i 
piątki w godzinach wieczornych. Re-, 
gjilamin wycieczkowy. (i związane z 
tein nagrody) joto-do przeczytania w lo- 
ktoir ki u jtfti.

Fryderyk Adler, znany kolarz Po­
goni, przebywa obecnie w Kaliszu, 
gdzie startować będzie na śzMie i lo­
rze w barwach swego klubu.

Sf. Freas, kandydat olimpijski na- 
■ffęgo kolarstwa, odbywa obecnie służ­
bę wojskową w 6 pac. i 1 cieszy się 
względami swych przełożonych, którzy 
mu umożiiwa-ają kontynuowanie tre­
ningu..

L, O. Z. B. komunikuje: Z powodu 
zmiany lokalu, wszelkie sprawy związ­
kowe załatwia.kipt. zw. B. Stecków, ul. 
Zimo-rowiicza 7, II. p. Uprasza się pod 

Sowyższym adresem kierować, wszel­
ką,'.korespondencję dla L0ZI3.

Doroczne Walus Zgromadzenie L- 
0. Związku Piłki Ręcznej odbędzie się 
28. kwietnia 1928 r. o god-z. 7.30 wlecz, 
w lokalu LKS. ,,Czarni". Kluby posia­
dające sekcje, uprasza się o wydelego­
wanie przedstawiciel;

Polonja-Hasmonea.
WALCZĄ JUTRO NA BOISKU W KRZYWCZYGAGH.

Lwów, 21. kwietni a.
Lwów -walczy jutro z Warszawą na 

dwóch frontach. Podczas gdy Pogoń 
wyjeżdża do Wiarszaw.tonki, to Hasm-o- 
nei ^przypada zadanie odparcia najazdu 
stołecznej Polon ji. Zawody powyższo 
nalhierają po zeszłótyig-odmiowej kątia- 
Stroifie z Legją szczególniejszego zfia- 
czeniia, ponieważ chodizi teraz nie o 
prestige pewnych klubów, ale całego 
lwowskiego piłkarstwa. Jest -rzeczą.-zro­
zumiałą, że spor owy Lwów pała żą­
dzą jak najszybszego rawiwMu i reha­
bilitacji. to 'leż zawodom jutoziijgzym 
poświęci szzc‘góliiaj-uwa.gę.

Syimpa-lytczna drużyna Potouji, ć p  
•-li.i-onej we Lw ow a ze względu na, swe 
wysakie i sportowe moralne walory 
sprawiła zwoilenniko-m swoim miłą 
laiesp-In- nkę. Połknąwszy siię ielckó1 
w pierwszym biegu na Warszawiance 
(1 :1)',: odzyskała szybko równowagę i 
mi a rowem tempem -podąża do celu. U 

m-o-rała. się ona poza Warszawianką z 
TKS-em (4.1), Turyista.mi«'(2:1) i Ru 
ehem (2:1), uzyskując w  czterech spot­
kaniach 7 punktó-w.

Jak ze sprawozdań wynika, cha­
rakter zespołu stołecznego zaeadntozo 
się nie zmienił. Drużyna Polonji jęs 

.dzisiij może bardziej wyrównaną niż 
dziwniej, jednak gra jej jest wciąż bai- 
dzo nierównomierną i dioibre okresy 
zmieniają się ze słabymi. Pol on ją -ma­
jąc swój dzień, gra ambitnie i jest dla 
każdej drużyny groźnym przeciwni 
kiom. Siłę popędową napadu two-rzą 
skrzydła K-rygiei i Kimowski. którzy są 
inicjatorami wszelkich aikcyj ofen-syw'- 
nyoh. (>•*. ona Miączyński —  Bajanów 
energiczriia i szybka, ma, za. sobą Ki 
.stolińiskiego, który uchodził niegdyś er 
golnie za następcę Góriitza. Słabą stro­
ną bramkarza Po.tunji są dolna sirza 
iy Pomoc wzmocriłą się Anichterem z 
KrakDwri, .fo  leż p-ąsy-pui^żać nałoży, 
iż R lm fi zą jfflarah rtfjąc .0  stvo. ^ i f i n t a
Ifpoł/kiin.!^1 -z llaśinoucti. będzie dią. w jif- j 
sza.Włąków i>jer\vrzy;ri pów^żtii-c^j^.tn | 
L>.jjpłj:eż.p'tti. to io iS lolip i. oni zanewite j 
H-I.arań, lwBtiirjitć na ołlpuw.iedfijejpwy- j 
żynie.

O Hasmonei trudno dzjsiaj coś po

zytywne-go powiedzieć. Drużyna ma 
za sdbą zaledwie jedno ligowe spotka­
nie z Pogonią (0:2) i mecz towarzyski 
z  Cechie Karlin 13:5). Mimo dwóch 
tych klęsk przedstawiała się ona wcale 
dobrze. Haamomea gra również okre­
sami, przetrzymawszy doskonale 75 
minut, potoafi ona w przeciągu. 15 
końcowych minut z przepaście cały 
dorobek. Przyczem załamuje się. ona 
nie tyle fizycznie, ile raczej psychicz­
nie. Jodna bramka wytrąca cały ze­
spól z równowagi i 'dostkanale zmonto­
wany a-parait przemienia się Z miejsca 
w samodzielne kółeczka i tryby. .Jost 
io leni ‘trągtęzniejsze, jfce „biało-niolńe- 
scy ‘ dysponują dosLonałynii gra-cza- 
mi, lfiórych mogłaby im -pozazdrościć 
niejedna drużyna. Winę klęsk Ilastno- 
nei ponoszą zresztą w przewtożnej fczę,-'. 
lici n it iyły, lecz napad, który grając 
doskónale av pulu, grzeszy noct bramkej, 
zupełną indolencją. l Tzupeł-nienie linji 
iiHjpadu Grun-bergiem i Krumholzerwl 
stanu tego dotychczas nie zmieniło. 
l>yć może, że gracze ci jednak nie 
zdołali siię jeszcze zróść z całością 
i narzucić je; swego piętna.

Jak z afiszów w-urka wy-stępuje 
napad Haismonei z Mahlerero i Parncs- 
:j;n  na skrzydłach, Krumh-oizem 
I Steuonnnńnfcm na łącznikach i Grun 
hergiem we śrudku. Zd,3niem na-szem. 
Makler pnwinien zn^toSć się w  trójce, 
natomiagt Paraass zająć po-zyoję lewe- 
wego, a K rumbo z prawego skrzydło­
wego,

Hssnionea grając -ambitnie fVnie pe- 
:vząc się lada czom, ma, zdaniem na­
sram, 92s!mse zdobyć .obydwa punkty. 
ZSteży lo przediewszysilkiem od gry 
n . * * u  i od apa-nowania nerwowego 

jldej drużyny.
Spodziewamy się -w każdym razie, 

ż« ze:T>ół krzywczycki dołoży wszel- 
k.cli siĄań, by wykazać. , że z piłką 
niąszą nie l.iysi jcszgż-o tak źle. jakby 
bic na lioa r zdawać tujiglo.

Spodz:o.-\\-ątply się ruwuftż, żc na 
óto/Ogai zridywj 'wszelka' u nim oz; o 
kIubov,-*s i że będzie dl;;; własnej dru­
żyny źródłem energii i otuchy.

tnB sram iiMeos Ptoist
NASTĄPI JUTRO 22. BM

Lwów, 21. kwietnia.
W niedzielę, dnia 22. bm. rozpo 

czynią ruchliwa s-ekc.ja kolarska ..Pogo­
ni" swój sezc-n mszą św. i wyśęjKTini 
na drodze' .stryjsldej. Msza św. odbę­
dzie saę yam-o o godzi wpół do 8 w ko - 
ściele św. Miko-łaja, wyścigi rozpoczną 
się o godz. 10-tej na drodze stryjskiej. 
W program wyścigów wchodzą bispi 
20 i JO km’, dla lincencjonowanych 
jeźdaców, oraz bieg 5 Jim. dla nowi- 
etany i  nJntow»i*y®poych Rodanie
nagród (żetony dla trzst:h p.eiwszych).

(dibędzie się w  lokalu Po-goni przy uL 
liutowski-ego o godz. 9 wieczorem.

Wśr,ćd sfer kolarskich krąży pogło­
ska, iż w biegu 10 lcm. weźmie udział 
Kizel, mtotrz województwa lw'. Zarząd 
-okcji kolarskiej Pogoni ogłasza, iż 
wpisy do zawodów przwimu-je się w lo­
kalu klubu w sobotę wieczorem od g. 
7— 9 wieczorem; równocześnie należy 
uiścić siodełkowe w  kwocie 2 zł.

W  razie uirzymania się niepogody 
•tr-dwiu 4 « s ii% d . zawody odbędą s-ie 
>sr Itydzień później.


